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      Wolność — co z nią zrobić?

      Jedyny wybór stał po drugiej stronie naszego podbitego terytorium, oparty o przyjazne, szmaragdowo rozświetlone wyjście. Skrzyżowała jedną kostkę na drugiej, a u stóp oparła postrzępiony, srebrno‑czarny metalowy pręt. Jej oczy patrzyły poza Nursery, w błękitnawy, mglisty środek Conduit.

      Delta strzegła naszego małego azylu, kilku dużych, kwadratowych pomieszczeń mieszczących tysiące ludzkich istnień. Te życia, upchane w małych, zmrożonych tubach, czekały na nadchodzące wskrzeszenie, które to zapewnienie należało do moich obowiązków. Nie zawsze tak było, ale maszyny czuwające nad tymi statycznymi duszami zżarł czas, marny kod i całkowity brak nadzoru.

      Lewą dłonią opierałem się teraz na jednej z nich — pielęgnującym mechu na kołach zamiast stóp, z kilkoma miękkimi ramionami do noszenia noworodków i wesołym uśmiechem wyrytym na kremowej, metalowej skórze. Prawa dłoń, której palce zlały się w port połączeniowy, tkwiła wbita w akceptujące gniazdo w boku mecha.

      Kaydee, przyjaciółka zarazem martwa i żywa, przepuszczała swój kod przez moje łącze. Od doby przepisywaliśmy algorytmy; dwadzieścia cztery godziny plewiliśmy ify i theny, funkcje i zmienne, żeby wyczyścić błędy, które oryginalni programiści mecha zostawili na pastwę czasu.

      Zaprojektowali Nursery, by produkowała dzieci najwyższej próby, by zachować doskonałość genetyczną i wykluczać zarodki, które nie rokują na najbystrzejsze umysły, najsilniejsze mięśnie, najszybsze nogi. Chybiony cel, zwłaszcza gdy pracuje się na wadliwym materiale.

      W lewym oku znów zobaczyłem zapis, coś na kształt wspomnienia: zarodek złożony na taśmie transportowej, długim pasie biegnącym po mojej prawej. Przyszłe dziecko zaczynało od niczego. Znosiło atak światła, chemikaliów i bodźców fizycznych, które miały pobudzić wzrost. Każdy metr, który fiolka pełzła po taśmie, przybliżał je do pełzania już bez taśmy. Gdy dziecko docierało do końca toru, w pełni uformowane ludzkie niemowlę siedziało już gotowe, by wydać swój pierwszy, zawodzący krzyk.

      W pamięci — nagraniu — dziecko nigdy nie miało szansy dać głosu. Niepojęte dla mnie skany spływały po nim, kamery i czujniki otulały drobną sylwetkę tylko po to, by wypluć wartości poniżej optimum. Nie złe według żadnej miary, jaką znałem, ale nie idealne.

      System nie zatwierdził. Dziecko zniknęło w otworze, za którym nie mogliśmy podążyć.

      Ale mogliśmy zapobiec kolejnym stratom — i tak zrobiliśmy. Delta i ja, razem, pokonaliśmy zarówno nasze własne programowanie, jak i rządzącą Nursery maszynę. Tym samym spełniliśmy cel. Tym samym stworzyliśmy sobie cel.

      Znikające dziecko wyznaczyło misję.

      Volt, zapalczywy mech zarządzający mocą Starship, powiedział nam, że dziecko może wciąż żyć. Powiedział, że widział rosnące zużycie głęboko w dolnej, rufowej części Starship. Niemal przy silnikach i daleko od Nursery. Volt zbadał ten pobór i znalazł brakujące ogniwo.

      Alpha, ja i Delta byliśmy żywi i odnalezieni. Beta zniknęła — przebudzona przez te same przewodnie resztki, które wyrwały mnie z zaprogramowanej drzemki, — by zaraz potem przepaść.

      Volt odnalazł ją, jak czuwa nad dziećmi, które Nursery odrzucała. Pytanie, na które Volt nie umiał odpowiedzieć, to, które chciał, byśmy zbadali, brzmiało: dlaczego.

      — Czy już skończyłeś? — zapytała Delta, nie odwracając się w naszą stronę.

      Odpowiedź już znała. To był trzeci raz, kiedy powtórzyła pytanie.

      — Kiedy ta zacznie działać jak pozostałe, sama to zauważysz — odparłem.

      — Dwie powinny wystarczyć — powiedziała Delta. Jej głos miał bursztynowy ciężar, barwę. Nasycony nie tyle emocją, co rozsądkiem. — One jeszcze się nie budzą.

      Dwa mechy‑pielęgniarki, które Kaydee i ja już naprawiliśmy, krzątały się z tyłu Nursery, sprzątając wszystkie szkody, jakie wyrządziliśmy w naszej hałaśliwej walce z poprzednim właścicielem tego rewiru. Opiekunki wciągały odłamki, kleiły zabawki potłuczone w małej bawialni i sprawdzały zapasy mleka i papek dla niemowląt. Tych ostatnich starczyłoby na przeprowadzenie tysiąca noworodków przez trzy lata — tak, by ludzkość zdążyła stanąć na nogi, zanim podejmie się przyjęcia nowej populacji.

      — Nie wiemy, jak długo to jeszcze potrwa — powiedziałem, zerkając znów na złącze. Kaydee zwlekała z tą dłużej niż zwykle. — Głosy dały do zrozumienia, że jesteśmy blisko.

      — Dawały do zrozumienia wiele rzeczy — powiedziała Delta. — Jedyny sposób, by mieć pewność, to wrócić na mostek.

      — Co zrobimy po tym, jak znajdziemy Betę.

      — Niepotrzebna zwłoka. — Delta odsunęła się od wejścia, uniosła to poszarpane ostrze i przecięła nim powietrze świszczącym zamachem.

      Ruchy nie były przypadkowe, tylko precyzyjne, skalibrowane, by sprawdzić jej zasięg. Została trochę uszkodzona w walce, a w przeciwieństwie do ludzi my, powłoki, musieliśmy mieć części zszywane na nowo.

      Zrobiłem, co mogłem. Cięć nie było widać, ale jeśli przyjrzeć się uważnie, najdrobniejsze zacięcia zdradzały się, gdy Delta krążyła ostrzem tam i z powrotem. Milisekundy dopisywały się do najlepszego czasu.

      Problem?

      To zależało od tego, co jeszcze zostało do walki na Starship. Gdy Żłobek wrócił w nasze ręce, naparliśmy na Głosy. Musiałem mieć nadzieję, że rządząca, cyfrowa rada złożona z dawno martwych ludzi nie rzuci na nas swoich sił. Nie zaryzykuje wszystkich tych nienarodzonych istnień.

      Ale nie byli jedynymi wrogami.

      — Martwisz się o Alphę? — zapytałem.

      Delta nie skinęła głową, ale jej palce, zaciskające się mocniej na jelcu, wystarczyły za odpowiedź.

      — Alvie ma go na oku — ciągnąłem. Mech-pies miał wobec mnie niezachwianą lojalność, wprogramowaną, kiedy tchnąłem w to coś metalowe życie. — Jeśli Alpha się ruszy, Alvie rozerwie go na strzępy.

      — Zaufałabym psu na godzinę — powiedziała Delta — nie na dzień. Powinniśmy byli go zabić.

      Mój kontrargument — zostały nas tylko cztery powłoki, zabijanie nie powinno być pierwszą reakcją — umarł w chwili, gdy złącze łączące mnie z mechem pielęgniarskim wyskoczyło. Mech pielęgniarski szarpnął się do przodu, obrócił na kołach i wbił we mnie gniewne spojrzenie, troskliwe oczy żarzyły się teraz gorącą, wściekłą czerwienią.

      — Przepraszam — powiedziała Kaydee, pojawiając się po prawej i kręcąc głową. — Ta nie chciała współpracować jak pozostałe.

      Cofnąłem się tyłem, gdy mech pielęgniarski ruszył. Byliśmy równi gabarytami i siły mi nie brakowało, ale brakowało mi broni. Zwykłe siłowanie się mogło skończyć się kontuzją — a tego nie chciałem tuż przed kolejną wyprawą.

      — Czyli ją rozzłościłaś? — zapytałem Kaydee.

      — Algorytm reakcji na zagrożenie — odparła Kaydee, nie brzmiąc tak przepraszająco, jak bym się spodziewał. — Spróbuj grzebać przy mechu pielęgniarskim, a dostaniesz pełną obronę.

      Plecami wpadłem na wysoki regał wypchany zamrożonymi ludzkimi komórkami. Mech podszedł, wyciągając ramiona do mojej szyi. Zaprotestowałem, powiedziałem, że nie chcę zrobić krzywdy.

      Zadziałało to na nią tyle, co na rozwścieczone zwierzę. Sięgnęła po mnie, a ja zablokowałem cios, moje dwie dłonie spotkały się z równym oporem i utrzymały go. Mech miał siłę, ale moje syntetyczne mięśnie miały elastyczność. Odepchnąłem ramiona mecha pielęgniarskiego, odbierając im dźwignię.

      — Proszę. — Możemy cię jeszcze wykorzystać.

      Wyryty uśmiech, czerwone oczy, napierały w milczeniu.

      Aż pojawiło się ostrze Delty, przebiło mecha pielęgniarskiego na wylot i o mało nie drasnęło mnie w twarz. Posypały się na mnie iskry, drobne, piekące ukłucia wszędzie tam, gdzie dotknęły nagiej skóry. Czerwone oczy mecha zamigotały i zgasły, dłonie opadły, a gdy Delta wyszarpnęła ostrze, mech zwalił się na podłogę.

      — Zawiodła — powiedziała Delta, wbijając ostrze w środek upadłego mecha, żeby potwierdzić dobicie.

      — Zdarza się — odparłem, strzepując odłamki.

      — No — przytaknęła Kaydee, choć Delta jej nie słyszała. Istnienie Kaydee jako programu, choć złożonego, ograniczało jej wpływ do mojego świata. Wystawiła w stronę Delty język, pokazała powłoce środkowy palec, a potem westchnęła. — Niektóre są bardziej skorumpowane, Gamma. Ta miała już poprzestawiany kod.

      Widzieliśmy to gdzie indziej: mechy z wewnętrznymi funkcjami — tymi zaprojektowanymi, by trzymać je przy twardych rozkazach, jeszcze twardszych rutynach — rozpadały się na agresywne warianty. Jeśli, dajmy na to, mech miał dbać o czystość mieszkania, jego skorumpowana wersja uznałaby, że każdy wchodzący wnosi brud, i działała z najwyższą surowością, by usunąć intruza na stałe.

      Kaydee winiła Alphę, ale nie byłem co do tego przekonany.

      Tak wiele na Starship wyglądało, jakby dobiegało kresu po stuleciach równi pochyłej. Alpha mógł mieć swoje problemy, ale nie wierzyłem, że aż tak zrujnował statek. Raczej, bez regularnej konserwacji, większą odpowiedzialność ponosiło ludzkie kodowanie i jego wady.

      — No i? — zapytała Delta. — Skończyliśmy tu?

      Za nami słyszałem, jak dwa sprawne mechy pielęgniarskie kontynuują robotę. W końcu znajdą tę sztukę i zutylizują, zrzucą w rozległy środek Conduitu na złomowiska niżej. Potem wrócą do niańczenia.

      Co pozwalało nam odejść.

      — Myślisz, że tamte dwie zdołają ochronić tych wszystkich ludzi? — zapytała Kaydee, wyskakując obok mnie i gapiąc się na komórki składowane fiolka po fiolce, zapięte w zamrażarce o jej szklisto-czarnej głębi. — Dwa mechy pielęgniarskie przeciwko temu, co już widzieliśmy?

      — Kto miałby za nimi pójść? — odparłem, a Delta pokręciła głową, gdy mówiłem do kogoś, kogo nie mogła ani usłyszeć, ani zobaczyć. — Głosy?

      — Może.

      — W takim razie mam inny pomysł.

      Razem z Deltą opuściliśmy Nursery i ruszyliśmy do Conduitu. Ogromny korytarz, ciągnący się przez całą długość Starship i większość jej wysokości, przecinał wnętrze jak zamglona, błękitna szrama. Niewiele wcześniej, kiedy pierwszy raz przeszedłem go wzdłuż i wszerz, panował tu chaos. Mechy walczyły między sobą, ich berserkerskie oprogramowanie pchało maszyny do przemocy. Pożary, rozrywane poszycie i mechy po prostu taranujące wszystko, co popadnie, zamieniły Conduit w przerażający obraz tego, jak robotyka może się wykoleić.

      To działo się dalej wzdłuż Conduitu, bliżej Bridge Starship i po drugiej stronie Garden. Tutaj, gdzie dominowała starshipowa klasa średnia, mechów było mniej i mniej były skażone. No i Delta już tyle ich wyrżnęła.

      Trudno o zamieszki, kiedy wszyscy już nie żyją.

      — Zapieczętuj to — powiedziałem do Delty, odsuwając się od panelu przy wejściu do Nursery.

      Mały czarny ekran szukał identyfikatora do zeskanowania, a jeśli go nie znalazł, pozwalał wpisać kod, który zmieniał czerwono świecący klejnot w drzwiach Nursery na zielony.

      — Nie dostaniesz się już z powrotem — odparła Delta.

      — Po prostu wytnijmy nowy otwór — odpowiedziałem.

      Delta nie czekała na dalsze wyjaśnienia; pchnęła ostrze naprzód. Miecz trafił w ekran, przeciął szkło i procesor za nim. Drzwi do Nursery pozostały czerwone i już się nie zmienią.

      Wziąłem głęboki oddech. Niepotrzebny do przeżycia, ale przydatny do analizy składu powietrza. Teraz w Conduicie było czysto, choć z ledwie wyczuwalną nutą pleśni. Na pokładzie Starship zostało niewiele elementów biologicznych, a że mało kto się nimi zajmował, powolny rozkład się utrzymywał.

      Delta odwróciła się w stronę Bridge, przerzucając ostrze przez ramię. — Idziesz?

      — To zły kierunek, Delta — powiedziałem.

      — Dla ciebie — odparła Delta. — Mam niedokończone sprawy.

      Z głębi Conduitu narastał nadciągający dźwięk, falujący pomruk, który oboje znaliśmy aż za dobrze. Delta ujęła miecz w obie dłonie, a ja podszedłem do barierki Conduitu, patrząc w stronę hałasu.

      — No i nadchodzi — powiedziała Kaydee, pstrykając palcami, by nad przepaścią rozprysły się wirtualne fajerwerki.

      — Co nadchodzi?

      — Zwrot akcji.

      Dźwięk wykrystalizował się w coś, co wyglądało jak butla oblepiona ramionami. Z grubszego końca kuriera buchał biało‑złoty ciąg, pchając butlowego mecha w naszą stronę. Bardziej niepokojące było to, co niósł w ramionach — paczkę, którą mech wypuścił, kiedy prześlizgnął się obok nas. Pakunek odbił się od zewnętrznej ściany Nursery i zatrzymał przy moich stopach.

      Latający mech domknął pętlę, odwrócił się i pomknął z powrotem w górę Conduitu bez słowa.

      Pochyliłem się nad pakunkiem, przesunąłem dłońmi po metalu, po kończynach ściśniętych razem. Martwe oczy i notatka wyryta na grzbiecie Alvie. Mój wierny mech, złożony w czeluściach Starship ze złomu. Wyznaczony do pilnowania Alpha, a teraz tutaj, rozbity.

      — Powinniśmy byli wyjść wcześniej — powiedziała Delta, patrząc, jak rozwiązywałem kończyny Alvie.

      Liany zerwane ze ścian Garden robiły za linę, choć wątpiłem, by utrzymały Alvie, gdyby pies wciąż biegał. Zerwałem je, szukając portu, który dałby mi dostęp do wnętrza Alvie, szansę sprawdzić, czy cokolwiek działa. Kiedy go znalazłem, zastałem tylko porwane blachy. Alpha rozszarpał złącze.

      Trzeba będzie naprawić Alvie, zanim w ogóle sprawdzę, czy psia świadomość przetrwała.

      — Gamma — powiedziała Delta. — Zostaw to. Alpha jest wolny. Musimy ruszyć za nim.

      Pokręciłem głową. — Nie wiemy, gdzie jest. Może być gdziekolwiek, czekać, żeby nas wciągnąć w zasadzkę, wykiwać. Nie. Słuszny ruch to wracać. Do Beta.

      — Hej — powiedziała Kaydee. — Czytasz to?

      Wskazała grzbiet Alvie, gdzie Alpha wyrył swoją wiadomość. Krótką, protekcjonalną.

      — Ratowanie Starship przed tyranią? — ciągnęła Kaydee, gdy przewracałem psa. — Bez oskarżeń, że jesteś słaby i ślepo podążasz za własnym programowaniem? Typie...

      Delta przyklękła obok mnie, skinęła głową, czytając wiadomość. — Musimy go powstrzymać.

      — Z przyjaciółmi mamy na to większe szanse — odparłem, biorąc Alvie na ręce. — To niedaleko i myślę, że to nasz najlepszy wybór.

      — Popieram — odbiła Kaydee, do nikogo konkretnego. — Alpha to przerażający gość. Lepiej zebrać przytłaczającą siłę ognia.

      Delta jeszcze raz, długo, spojrzała w górę Conduitu. Zastanawiałem się, czy naprawdę mnie zignoruje, pomknie samotnie do ataku, nie zważając na szanse. Zamiast tego raz zadrżała, po czym odwróciła się w moją stronę.

      — Moje programowanie wymaga dotrzymania obietnicy, Gamma. — Nie mogę dłużej zostawić Alpha przy życiu.

      Trzymając Alvie, martwą i wygaszoną, w ramionach, przeliczyłem równanie. Nie mogłem iść sam, a i pozwolić Delcie rzucić się samotnie w niebezpieczeństwo — też nie.

      Beta i dzieci poczekają.
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      Nauleni, jak byliśmy, nie zaszliśmy daleko wzdłuż Conduit, zanim trafiliśmy na pierwszy postój. Nursery leżało na poziomie centralnym, linii biegnącej przez środek Conduit. Nad nami zwykle rozciągały się strefy mieszkalne, apartamenty z okrągłymi drzwiami zdobionymi czerwonymi „klejnotami”, zamknięte na nasze potrzeby. Poniżej żył przemysł, od restauracji po fabryki, wszystko pozostawione w bezczynności po odejściu ludzi. Co jakiś czas w ścianach wyżłobiona winda dawała szansę zmiany poziomu — z której nie korzystaliśmy.

      Ostatecznie ta centralna linia miała nas zaprowadzić do Starship’s Bridge. Z Deltą uznaliśmy, że tam najpewniej będzie Alpha, biorąc pod uwagę jego urojenia o kontrolowaniu przyszłości Starship i wszystkiego w środku. Dotarcie tam oznaczało przejście przez Starship’s Hospital, teraz cmentarzysko mechów po tym, jak Delta poszatkowała i porąbała wadliwe roboty instytucji. Potem miało być Garden i jego dogorywające piękno.

      A potem mijalibyśmy nasz dom.

      — Twój dom? — zapytała Kaydee, idąc obok mnie. — Tak o nim myślisz?

      — Nic innego się nie umywa — odparłem. — Tam się obudziłem. Urodziłem, jak to nazywasz.

      — Wiesz, że zrobili cię dużo dalej z przodu, prawda? — powiedziała Kaydee. — Leo zbudował linię fabrykacyjną dla ciebie i pozostałych kadłubów.

      — To może jak to zobaczę, zacznę to nazywać domem zamiast tamtego.

      Zgarnąłem solidnego „złego spojrzenia”, ale zdążyłem się już do tego przyzwyczaić. Kaydee zdawała się uważać, że wszystko, co robię, jest jakieś dziwne — w ten czy inny sposób. Na początku to, że nie jestem człowiekiem, uwierało mnie, swędziało jak awaria oprogramowania. A teraz, po tym, jak zobaczyłem tyle ludzkiej głupoty?

      Brałem to za powód do dumy.

      Kołysałem Alviego w ramionach. Delta szła kilka metrów przed nami, z ostrzem z powrotem na barkach. Jej głowa stale obracała się to w lewo, to w prawo, skanując w górę, w dół i dookoła w poszukiwaniu potencjalnych zagrożeń.

      — To wygląda na wyczerpujące — powiedziała Kaydee, wskazując Deltę. — Jak długo ona zamierza tak robić?

      — Tak długo, jak pozwoli tej rutynie działać — odparłem.

      — Doprowadziłoby mnie to do szału.

      — Zapewniam cię, nie dokleja do tego żadnych emocji.

      — Mechy są takie dziwne.

      — A mimo to nas kochasz — powiedziałem, po czym zwolniłem, gdy po naszej prawej zaczął się konkretny otwór.

      Ogromne energie Starship wymagały pasterza, a opiekun tego konkretnego energetycznego stada mieszkał właśnie tutaj. Jak zbyt wiele miejsc na statku, wejście, oznaczone wielkim symbolem błyskawicy, nosiło rysy, ślady przypaleń, wyprute kawałki. Pamiątki bitew pozostawione na pastwę czasu. Najwyraźniej Volt miał ważniejsze sprawy niż wygląd.

      — Zatrzymujesz się? — rzuciła Delta, jakimś cudem wychwytując moje chwiejne kroki, choć nie patrzyła.

      — Sam Alviego nie naprawię — odparłem. — Volt to najlepszy mechanik, jakiego znam.

      Delta zmarszczyła brwi. — Kolejne opóźnienie.

      — Kolejny sojusznik — odbiłem. — Wiesz, że Alvie przydaje się w walce.

      — Niewystarczająco — powiedziała Delta, po czym odczytała z moich zmrużonych oczu i zdecydowanej postawy, gdy stanąłem przed domem Volta, że nie ustąpię. Zrzuciła ostrze, pozwalając, by jego czubek oparł się o kładkę, i machnęła, żebym wchodził. — Dobra. Jeśli uwinie się szybko, możemy się zatrzymać.

      Volt, mech działający od stuleci, nie funkcjonował według harmonogramu Delty. Zastaliśmy go z tyłu jego przestrzeni, pochylonego nad mechową konstrukcją podobną do pająka, od której trzymałem się z daleka. Ostatnim razem, gdy widziałem tego mecha, był o krok od zafundowania mi pieczeni wiązką wysokoenergetyczną. Właściwie to mnie upiekł. Zepsułem go w tej samej desperackiej chwili. Volt poskładał mnie z powrotem, a teraz wziął się za bałagan, który narobiłem.

      Za wejściem czekało szerokie lobby, przestrzeń oczyszczona, ale zaprojektowana chyba pod biurka. Biura albo recepcje dla tych, którzy zaglądali tu po sprawy związane z dystrybucją energii Starship. Ostatnim razem Delta zlała tu więcej mechów, niż byłem w stanie policzyć. Podobnie jak Hospital, miejsce zmieniło się w cmentarz części, które Volt zabrał się szabrować.

      Czarno-żółty mech majstrował przy narzędziach, gdy podchodziliśmy. Volt miał więcej niż kilka ramion, głowę przypominającą owada, połączoną z baryłkowatym korpusem, i dwie sztywne nogi zakończone płaskimi płetwami stóp. Nieszczególnie elastyczny, ale biorąc pod uwagę, że jego główną funkcją było stukanie w wielkie ekrany pokazujące poziomy energii Starship, konstrukcja pasowała do zadania.

      — Idziecie w złą stronę — powiedział Volt, kiedy weszliśmy, Delta postanowiła zatrzymać się przy wejściu. Jego głowa obróciła się na szyi, podczas gdy ramiona dalej odbudowywały nogę wielkiego pająka. — Beta jest na rufie. Co tam masz?

      Wyciągnąłem Alviego. — Mojego psa.

      — Nie wygląda na psa.

      — Kiedyś wyglądał — odparłem. — To robota Alphy.

      Czarne oczy Volta błysnęły żółcią — To naczynie sprawia mnóstwo problemów.

      — Dlatego musimy ruszać — powiedziała Delta.

      — Aha — mruknął Volt. — Chyba już wiem, czemu tu jesteś.

      — Naprawisz Alviego? — zapytałem.

      Volt wklikał nogę na miejsce, z satysfakcjonującym trzaskiem i zgrzytem. Mech podniósł się, obrócił i przyjrzał się Alviemu.

      — Może bym mógł — powiedział Volt. — Tylko że nie mam tu części.

      Zmierzłem wzrokiem złom walający się dookoła. Kaydee, pojawiając się obok mnie, zerknęła od Volta do Alviego i najwyraźniej pomyślała to samo.

      — Wiem, co myślisz, dzieciaku, ale temu psu nie potrzeba nowej nogi ani płyty czołowej — powiedział Volt, dwiema ramionami odbierając Alviego z mojego uścisku. — Potrzebuje nowej baterii.

      — Nie ma tu ani jednej działającej baterii? — zapytała Kaydee, a ja powtórzyłem to samo.

      — Wina jej — oczy Volta mignęły ponad moim ramieniem. — Tak ma zaprogramowane. Każdemu mechowi rozpruto zasilanie.

      — To jedyny sposób, żeby mieć pewność, że mech nie będzie dalej walczył — powiedziała Delta, znów wbijając ostrze w podłoże, z dłońmi na rękojeści.

      — To skąd mam wziąć nową baterię? — zapytałem.

      — Linie Produkcyjne — powiedziała Kaydee.

      W tym samym czasie Volt oznajmił — U Junkera może się jakaś znaleźć.

      Kiedy nie odpowiedziałem, próbując rozgryźć obie wypowiedzi, Kaydee i Volt zaczęli tłumaczyć. Starałem się uporządkować chaos i wyszło mi z tego tyle:

      Linie Produkcyjne znajdowały się blisko spodu Starship, ale na jego dziobie. Brały surowce i, zgodnie z zaprogramowanym planem, wypluwały mechów i inne narzędzia, których statek mógł potrzebować. Wielkie drukarki do plastiku i metalu. Kaydee uznała, że jeśli gdzieś leżą baterie czekające na użycie, to właśnie tam.

      Delta i tak chciała iść w tamtą stronę, może dałbym radę przekonać ją, żeby zboczyła do piwnic Starship i załatwiła mojemu psu nowe źródło zasilania.

      Volt wysunął kontrpropozycję: skoro Purity zajmowało się wodą na Starship, Junker trzymał rękę na pulsie odpadów materialnych, przetwarzając niemal wszystko. Część rzeczy do ponownego użycia wracała z powrotem na Linie Produkcyjne, ale sporo zostawało w sklepie Junkera na sprzedaż. Jego magazyny powinny wciąż pękać od złomu.

      — Właściwie... — powiedziała Kaydee, widocznie łapiąc, o co Voltowi chodzi — mech ma lepszy pomysł. Trzymaj się z dala od Linii Produkcyjnych.

      — Dlaczego? — zapytałem, czym wywołałem u Volta zdezorientowane przekrzywienie głowy, które musiałem wyjaśnić. — Kaydee siedzi w mojej pamięci, pamiętasz?

      — A tak — powiedział Volt. — Wy, naczynia. Szaleni na wszystkie najlepsze sposoby.

      — Też sposób patrzenia — powiedziała Kaydee. — Tak czy inaczej, mam taką teorię: chcesz rządzić Starship, musisz kontrolować Linie Produkcyjne. Voices musiały je jakiś czas temu stracić, bo inaczej po prostu zrobiłyby dość mechów, żeby siłą przejąć Nursery. A jeśli jest jedna rzecz, której nie chcesz robić, to wchodzić prosto w szeregi wrogiej armii robotów.

      — Skąd wiesz, że byłyby wrogo nastawione?

      — Gamma, jestem twoją przyjaciółką, a i tak przez większość czasu mam ochotę ci przyłożyć — odparła Kaydee. — Nie wiem na pewno, ale jak dotąd nie mamy w tym szczęścia.

      Słuszna uwaga.

      Delta walnęła ostrzem w ścianę, zostawiając urocze nowe wyszczerbienie w już i tak pooranej płycie.

      — To trwa za długo — odezwało się naczynie. — Idę na Mostek. Idziecie ze mną albo nie. Ostatnia szansa.

      — Wiesz, co jeszcze jest przy Junkerze? — powiedział do mnie Volt. — Beta. Dzieci.

      Zostawienie Delty, żeby sama ścigała Alfę, nie wydawało mi się świetnym wyjściem, ale jednocześnie w głowie wciąż miałem obraz niemowlaka znikającego w zsypie. Pierwotny cel Starship, dostarczenie ludzkości na nowy świat, rezonował mi w rdzeniu. Nie potrafiłem przypisać chęci wypełnienia tego celu do żadnej konkretnej linijki kodu, ale jednak tam była.

      — Nie pójdziesz z nami? — zapytałem Deltę. — Moglibyśmy znaleźć Betę. Razem bylibyśmy dla Alfy zbyt wielkim przeciwnikiem. Zero ryzyka.

      — A co, jeśli Alfa już kontroluje Linie Produkcyjne? — odcięła się Delta. — Każdą sekundę, jak powiedziała twoja mała przyjaciółka, może wypuszczać kolejne mechy lojalne wyłącznie wobec niego.

      — Jakbyś miała jakiekolwiek problemy z wyżynaniem ich w pień.

      Moje stroszenie piórek nie wywołało u Delty nic poza kolejnym chłodnym spojrzeniem. Podniosła miecz, oparła go na ramieniu i odwróciła się do wyjścia.

      — Kiedy będziesz gotów, wiesz, gdzie mnie znaleźć — powiedziała Delta.

      — Zostawisz mi jego kawałek? — odparłem.

      — Nie — odparła Delta, po czym zwinęła się przez wejście do Conduitu i zniknęła.

      Z Voltem wdeptywaliśmy do najbliższej windy. Mech nie chciał opuszczać swojej stacji zasilania, ale kiedy powiedziałem mu, że nie mam pojęcia, jak dotrzeć do Junkera, odpuścił. Kaydee szepnęła, że mogłaby dać mi wskazówki, ale poprosiłem ją, żeby milczała. Volt zdawał się mieć jakąś relację z Betą i mógłby wygładzić ostre krawędzie.

      Co więcej, Starship wydawał się coraz bardziej wrogim miejscem. Wyruszać samemu nie miałem najmniejszej ochoty. A zresztą, Volt wcale nie walczył zbyt zawzięcie, żeby zostać.

      — Wiesz — powiedział Volt, gdy przedstawiłem propozycję. — Jest parę rzeczy, które mógłbym wykorzystać, żeby mojej ukochanej zrobić upgrade. Spaliła kilka bezpieczników, goniąc ciebie, więc myślę, że podrasujemy te cudeńka i będzie chodziła jeszcze goręcej. Może nie trzeba będzie wyłączać wiązki na pełną minutę!

      W miarę jak mówił, oczy Volta przybrały pomarańcz, a ręce i nogi zaczęły mu drżeć.

      — To, yyy, świetnie — powiedziałem. — Czyli idziesz?

      — Daj mi minutę, żebym ustawił algorytmy — odparł Volt, szarpnął się i ruszył z powrotem ku centrum Power Core. — Nie chciałbym, żeby Starship zamienił się w supernową pod moją nieobecność!

      Mech zaśmiał się jasno, maniakalnie.

      — Na pewno chcesz, żeby z nami szedł? — powiedziała Kaydee. — Wydaje się trochę stuknięty.

      — Czyż nie wszyscy? — odparłem.

      — Ty? Zdecydowanie — powiedziała Kaydee. — Lubię myśleć, że wciąż jestem w formie.

      — Według jakiejkolwiek rozsądnej miary jesteś tak samo daleko od tego czegoś jak ja.

      Volt wrócił szybko; kilka minut spędziłem na przeglądaniu jego pracy przy pająkowatym mechu, maszynie, którą Volt lubił nazywać swoją żoną. Bestia miała już z powrotem sprawne nogi, choć wielki laser zdawał się martwy. Ona też, jak Alvie, tkwiła ciemna i bezczynna.

      — Mam dla niej baterię — powiedział Volt, dołączając do nas ciężkim krokiem — ale nie włożę jej, dopóki nie będę u jej boku. Przestraszy się, jeśli będzie całkiem sama.

      Mrugnąłem. Kaydee zakręciła palcem przy skroni i przewróciła oczami.

      — Zgarnąłem też to dla ciebie — dodał Volt, unosząc coś, co wyglądało jak wiadro z szelkami. — Dobre do noszenia narzędzi. Wygląda na to, że twój pies by się zmieścił.

      Alvie rzeczywiście się zmieścił i razem zjechaliśmy windą w dół, w dół, i jeszcze niżej. Przez cienkie osłony ze szkła, zakurzone i brudne, widziałem, jak mijamy szkoły, sklepy, a potem jadłodajnie i magazyny zaopatrzenia. Miejsca, których przybrudzone szyldy wołały o jedzenie, części albo rozrywkę. Kładki, które mijaliśmy, były puste; tylko kilka rozproszonych mechów turkotało, doglądając funkcji nieznanego przeznaczenia.

      — Kiedyś ludzie byli tu wszędzie — powiedziała Kaydee, przyklejając swoją wirtualną twarz do szyby. — Jeśli już, Starship był wtedy przepełniony, kiedy ja... no wiesz.

      — To była część problemu? — zapytałem.

      — Możliwe — odparła Kaydee. — Ludzie nie przepadają za upychaniem w puszkach, nieważne jak ładnych. — Puściła mi oko, potem rozłożyła ręce, palce wskazujące rozbiegły się w przeciwnych kierunkach. Jeden zatoczył pętlę, zostawiając w powietrzu niebieski, świecący krąg. Drugi narysował do niego pomarańczową linię. — Myślę, że prawdziwy powód był taki, że wszyscy widzieli, jak blisko byliśmy, wiedzieli, że to kwestia jeszcze paru pokoleń.

      — Nie mogli poczekać?

      — Nie dożyliby — wzruszyła ramionami Kaydee, gdy winda osiadła na najniższym poziomie. — Co innego, gdy rodzisz się w sytuacji bez wyjścia. Co innego, gdy wiesz, że zobaczyłbyś prawdziwe niebo, gdybyś pożył jeszcze pięćdziesiąt lat. Zwłaszcza jeśli wiedziałeś, że niektórzy ludzie mogą i rzeczywiście to zrobią.

      — Niektórzy ludzie mogli żyć tak długo?

      Winda się otworzyła, a Kaydee wzruszyła ramionami: — Opowiem ci o tym później. Wygląda na to, że Volt chce twojej uwagi.

      Pomarańczowy mech poprowadził mnie z windy. Nad nami poziomy Conduitu piętrzyły się, jakby sięgały w nieskończoność. Pode mną zaś dno Starship wyglądało jak szalony zlepek. Potłuczony, połamany metal, worki ze śmieciami, odpady organiczne i cała reszta leżały w gigantycznych hałdach. Przypadek sprawił, że złom tworzył kruszące się iglice, których szpiczaste czuby niemal do nas sięgały.

      W tych głębiach nie poruszała się żywa dusza.

      — Myślałem, że Junker się tym zajmuje? — zapytałem, gdy z Voltem wyglądaliśmy poza krawędź.

      — Też tak myślałem, ale od dawna ma niski pobór mocy — powiedział Volt. — Może coś poszło nie tak.

      — Jak wszędzie indziej na Starship, tak?

      — Nie całkiem wszędzie — Volt zabrzmiał nieco defensywnie. — Chodź. Junker jest tędy.

      Volt skręcił w lewo i pomaszerowaliśmy ku rufie. W przeciwieństwie do góry, gdzie każdy sektor miał kolorowy szyld, a każde drzwi adres, szliśmy dłuższą chwilę, nie widząc po lewej nic poza gładkimi ścianami. Po drugiej stronie dostrzegłem tylko jedne półokrągłe drzwi, a tabliczka obok nich dawno już zgasła, jej ślepe żarówki układały napis Storage.

      — Zwykliśmy tu przychodzić, Leo i ja — powiedziała Kaydee, gdy szliśmy. — Daleko od domu, ale sprawdzaliśmy, czy Junker nie ma czegoś przydatnego. Z większością rzeczy rozstawał się tanio, zwłaszcza jeśli przynosiliśmy mu coś fajnego od nas z góry.

      — Coś fajnego?

      — Piwo, wino. Nowy mech prosto z taśmy.

      — Mogłaś to załatwić?

      Kaydee podskoczyła naprzód, odwróciła się do mnie twarzą, z dłońmi wysuniętymi, wnętrza dłoni do góry, a wokół jej głowy iskrzyły jak fajerwerki drobne iskierki. — Spójrz na mnie, Gamma. Nie sądzisz, że mogę dostać to, czego chcę?

      — Myślę, że świetnie ci idzie manipulowanie ludźmi.

      Volt zapiszczał chropowatym śmiechem: — Zawsze tyle gadasz sam ze sobą?

      — Kaydee ma dużo do powiedzenia — odparłem, ale kiedy spojrzałem z powrotem w górę korytarza, Kaydee zniknęła.

      Dotarliśmy do sklepu Junkera, gdy Conduit zaczął zapadać w ciemność, symulując tę sztuczną noc tak kluczową dla ludzkich rytmów dobowych. Przywitały nas drzwi z czerwonym klejnotem pod tabliczką z nazwą, skleconą z tego samego złomu, który rzekomo sprzedawał Junker. Obok drzwi tkwił szyld z napisem Open all hours unless we’re closed.

      — Pouczające — powiedziałem, wskazując na szyld.

      — Trafne — odparł Volt. Wyciągnął ramię, dotknął czerwonego klejnotu. — Zamknięte. Mógłbym to wyważyć.

      — Żaden problem.

      Podszedłem do małego czarnego panelu, podważyłem jego podstawę, żeby znaleźć port, i wpiąłem się.

      Jak większość zamków na Starship, ten też wykonywał prostą kontrolę. Baza danych akceptowała serię kombinacji, o ile dana kombinacja została wcześniej dodana przez Junkera. Zabezpieczeń nie było, a lista rozwijała się w cyfrowym uniwersum jak długi dywan rozpostarty na nieskończonej szarości. Przeszedłem wzdłuż niej, dotarłem na sam koniec i odczytałem ostatnią linię.

      Z powrotem w Conduicie wystukałem kombinację na panelu. Klejnot zmienił kolor z czerwonego na zielony, a Volt trzepnął ramionami, wydając piskliwy, drący uszy dźwięk.

      — Przepraszam — powiedział Volt. — Miało brzmieć radośniej.

      Uśmiechnąłem się, położyłem dłoń na zielonym klejnocie i poczułem jego ciepło. Zamek kliknął, spiralne końce rozsunęły się szeroko. Nie byłem pewien, czego spodziewałem się po drugiej stronie, nie byłem pewien, jak może wyglądać sklep Junkera.

      Przekleństwo Volta podsumowało to całkiem trafnie.
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      Widziałem wcześniej ludzkie sklepy i domy, dzięki wspomnieniom Kaydee. Zwykle były jasno oświetlone i ciepłe, z dekoracjami i śladami codzienności rozsianymi wszędzie. Przestrzenie prowadzone przez mechy zachowywały światło, ale pozbywały się smaku, stawiając na wydajność bez emocji. Nie była to tak naprawdę wina robotów: nie zaprogramowano ich, by dbały o sztukę czy zestawienia kolorów.

      Ja też nie.

      Warsztat Junkera nie mieścił się w żadnej z tych kategorii. Przede wszystkim wypełniała go głęboka ciemność. Nie absolutna: tu i ówdzie diody obrysowywały ogrodzone sekcje, lecz ich szafirowe poświaty ginęły w dolinach, łukowatych konstrukcjach stworzonych ze spiętrzonych odpadów. Wentylowane powietrze gwizdało, mknąc między szczelinami, od czasu do czasu postukując jakimś elementem niczym duch mecha, który wydaje ostatnie ostrzeżenie. Mój nos i wewnętrzne sensory wychwyciły intensywny rdzawy zapach.

      — Wyłączył się — powiedział Volt, dopowiadając po przekleństwie sprzed chwili.

      — Jak program? — Nie wiem, skąd wziąłem pomysł, że Junker był człowiekiem, ale to oczywiście nie miało sensu. — Czy jak mech?

      — Junker od dawna jest cyfrowy — odparł Volt, prowadząc mnie w głąb. Jego oczy przeskoczyły na jaskrawą żółć, prowadząc nas podwójnymi snopami. — Zawsze jednak miał dla siebie pracujące mechy. Przeczesywały te sterty, sortując wszystko, co mogło się przydać.

      — Nie widzę żadnych mechów.

      — Oczywistościami teraz sypiesz? — zapytał Volt, a ja wzruszyłem ramionami. — Jeśli mamy znaleźć tę baterię bez pomocy, musimy się rozejrzeć. To wielkie miejsce. Ty w lewo, ja w prawo.

      — Tu jest bezpiecznie?

      Volt obrócił te żółte oczy w moją stronę, przygaszając je odrobinę, by mnie nie oślepić — Tak bezpiecznie jak wszędzie indziej na Starshipie. Nie bądź głupi, Gamma.

      Na to Volt ciężko potuptał przed siebie. Dopiero gdy zniknął między kilkoma trzeszczącymi stosami — jeden wyglądał jak kupa powywracanych toalet, inny prezentował panele i drzwi — uświadomiłem sobie, że nigdy wcześniej nie widziałem baterii Alviego. Nie miałem pojęcia, czego szukać.

      — Pomogę ci — powiedziała Kaydee, wyskakując znikąd. Machnęła rękami, cisnęła w mrok tęczowe kule.

      Wirtualne kule nie rozświetliły w warsztacie absolutnie niczego, co wywołało u mojej przyjaciółki westchnienie.

      — Próbowałaś — zaproponowałem, ruszając w lewo.

      — Bycie wirtualną to straszna lipa, Gamma. Nie wiem, czy zdajesz sobie z tego sprawę.

      — Dałaś to aż nadto jasno do zrozumienia.

      Moja wyznaczona ścieżka szybko zamieniła się w osobliwą wycieczkę. Bez oświetlenia Volta przestawiłem sensory optyczne na widmo słabego światła, wychwytując te szafirowe poświaty i zalewając nimi warsztat Junkera neonową zielenią. Zatrzymałem się już przy pierwszym stosie, niskiej, przysadzistej kolumnie wyglądającej jak pudła na kółkach. Po bokach rozsiane były ręczne przyciski.

      — Wczesne mechy — powiedziała Kaydee. — Założę się, że były na Starshipie przy starcie.

      Kucnąłem, przyjrzałem się bliżej moim poprzednikom. W tych kwadratowych skorupach mieściły moje początki: gniazda na płyty główne i procesory, tranzystory i radiatory. Pamięć. W jedną ze ścian wbudowano ekran — choć szkło usunięto — co podpowiadało przeznaczenie. Wiadomości mobilne, dostarczanie paczek.

      — Wszystko, co na Ziemi mógł zrobić człowiek i było proste, musieliśmy sprawdzić, czy tu potrafi to zrobić mech — powiedziała Kaydee, kucając obok mnie. Miała na sobie karmazynowy sweter i dżinsy z logo Uniwersytetu Starship — wielki statek mknący przez gwiazdy ze złotymi obwódkami — na obu. — Każde ciało, które mogliśmy trzymać w chłodni, albo w ogóle go nie wyhodować, było jedną gębą mniej do wykarmienia. Jedną osobą mniej zużywającą nasz tlen.

      — Jedno potencjalne nieszczęście mniej.

      Śmierć samej Kaydee przyszła przez nieudaną rewolucję, próbę przejęcia statku przez uciśnionych na Starshipie i misję, która przestała dbać o tych harujących z tyłu, w rdzy. Winiłem obie strony, ale było jasne, że problemy zaczęły się, trwały i zakończyły przez ludzką brawurę, nieprzewidywalność.

      — Można tak powiedzieć — przyznała Kaydee.

      Następna sekcja oferowała większe pudła, tym razem bez kół, za to ze znacznie większą złożonością wnętrza. Półki połączone przewodami z pustymi pakietami baterii, z mechanizmami grzania i chłodzenia. Z boku piętrzyły się butle z gazem, obklejone ostrzeżeniami przeciwpożarowymi.

      — Te sprzęty szybko odchodziły — powiedziała Kaydee. — Lodówki, piece. Czytałam o tym na zajęciach, jak się psuły, wywoływały pożary.

      — Więc ludzie przestali gotować posiłki?

      — Zmieniliśmy sposób, w jaki się to robi — odparła Kaydee. — Trzymaliśmy wszystko w ryzach. Restauracje mogły brać na siebie ryzyko w odizolowanych kuchniach. W mieszkaniach były produkty i gotowe dania. Prowadziliśmy powietrze i wodę blisko próżni, żeby je chłodzić.

      Inne sterty dorzucały kolejne historyczne perełki, kreśląc ścieżkę od wczesnych ludzkich przygód na Starshipie po nowsze usprawnienia. Jednak za każdym genialnym dostrojeniem, które ratowało życie, widziałem znaki prowadzące do dzisiejszej pustki. Mechy stawały się coraz bardziej złożone i pokrętne, narzędzia wdrażane tak, by potrzebowały coraz mniej ludzkiego nadzoru.

      I coraz bardziej — garstka uprzywilejowanych i przeciętna większość. Najpierw ekrany, które mogły wyświetlać ziemskie krajobrazy jako sztukę, były wszędzie. Potem kolejna fala — oferująca zapachy, złożoną immersję 3D — utworzyła znacznie mniejszą kupę złomu. Kaydee mówiła, że jej rodzina nie miała nawet tego, sposobu, by uciec od życia na Starshipie. Zbyt drogie, zbyt trudne do zdobycia.

      Inne dobra były podobnie dopracowane z myślą o nielicznych: Garden nie wytwarzał nieskończonych ilości każdej przyprawy, każdego plonu, a eleganckie apartamenty miały miejsce na więcej zapasów i różnorodność. Bogaci mieli lepsze mechy, mieli więcej czasu, by dotrzeć do Garden i zabrać najbardziej pożądane jedzenie.

      — Nietrudno prześledzić tę ścieżkę, prawda? — powiedziała Kaydee, gdy minęliśmy kolejną małą, ale piękną stertę sprzątających mechów. — Dlaczego wszystko skończyło tak, jak skończyło?

      — Nieszczególnie — odparłem. — Ale skoro my to widzimy, to chyba ludzie, którzy w tym żyli, też mogli to dostrzec?

      Kaydee nie miała na to odpowiedzi, a zanim zdążyłem ją przycisnąć, dostrzegłem po lewej coś innego. Wydzielone pudłami pomieszczenie, jak buda sklecona w centrum warsztatu. Podświetlany diodami szyld nad drzwiami głosił Biuro.

      Szukaliśmy baterii, ale historia Junkera, historia Starshipu znów podrażniła moją ciekawość. Poza tym to nie tak, że Alvie gdzieś się wybierał. Niewielki skrót nikomu nie zaszkodzi.

      Drzwi nie miały żadnego specjalnego zamka, tylko gałkę, która ustąpiła, gdy nią przekręciłem. Jedną stronę dominowała prowizoryczna prycza, wyblakła i brązowa. Po prawej stało biurko z wygaszonym monitorem. Na nim równo ułożone stosy papieru, zeszytów i teczek. Na ścianach wisiały zdjęcia rodzin z kolejnych pokoleń, wszystkie zrobione przed szyldem Junkera w Conduit.

      Obdrapana komoda z formowanego brązowego plastiku zajmowała jedyną pozostałą przestrzeń. Szarpnąłem szufladę, zobaczyłem prawdziwe ludzkie ubrania. Buty robocze, spodnie, koszule.

      — Hej — powiedziała Kaydee. — Może trafiła się okazja, żeby odświeżyć twój look, koleżko.

      — Koleżko?

      — To tylko powiedzonko — odparła Kaydee, zaglądając ze mną do szuflad. — Nauczysz się gorszych, jeśli nie pozbędziesz się tych łachów i nie założysz czegoś lepszego.

      Przypomniałem sobie, że u Alvie brałem z wieszaka, co tylko znalazłem. Nienoszone resztki. Te tutaj jednak do kogoś należały. Choć moje logiczne moduły rozumiały, że Junker nie mógł już żyć, zaprogramowana niechęć do kradzieży kazała mi się zawahać.

      — Gamma, pomyśl o tym tak — powiedziała Kaydee, gdy stałem z rękami na dżinsach. — Nie kradniesz, tylko pożyczasz. Jeśli będzie cię to gryzło, możesz wrócić i oddać ten cały szajs później.

      — Semantyka.

      — Nazywaj to jak chcesz.

      Kruczek Kaydee zadziałał jak czar na moje binarne sumienie. Przekonawszy sam siebie, że te ubrania oddam, przebrałem się w nowe, grubsze dżinsy i roboczą kurtkę, wystarczająco ciężką, by znieść żar, metal. Rękawiczek nie ruszałem, za to wsunąłem buty z metalowymi noskami.

      Potem, należycie odziany na świat fizyczny, poszedłem szukać cyfrowego. Ludzie tak często trzymali swoje historie w komputerach, że założyłem, iż Junker nie będzie inny. Kaydee też wspomniała, że Junker pewnie trzymał stan magazynu na twardym dysku. Mogłem puścić wyszukiwanie i sprawdzić, czy wśród rupieci zostały jakieś baterie.

      Jakieś, których nie rozkradziono przez lata od chwili, gdy Junker porzucił doczesną powłokę.

      Monitor na biurku był podłączony do przysadzistego komputera. Maszyna wpięta była do gniazda Starshipu w podłodze i, gdy nacisnąłem zasilanie, zadrżała, ożywając szarpnięciem. Ekran mignął, prosząc o hasło. Nie żebym go potrzebował.

      Znalazłem port, złączyłem palce i się wpiąłem.

      Każdy wirtualny świat wyglądał i czuł się inaczej. Gdybym wskoczył we własne obwody i przekopał się do procesora, wynurzyłbym się w płaskim, szaro-białym uniwersum, pełnym zwisających kryształów. Każdy kryształ mieścił funkcję sterującą mną, moimi kończynami, myślami. Mogłem modyfikować tę przestrzeń, sprawić sobie wielki wirtualny dom w stylu starych ludzkich siedzib, dodać sobie skrzydła albo ogon. Każdy, kto wtargnąłby do mojej rzeczywistości, musiałby również stosować się do moich zasad.

      A teraz musiałem podporządkować się światu zbudowanemu przez Junkera.

      Krótko mówiąc — bałagan.

      Prowadził komputer tak, jak warsztat. Stałem na wielkiej wydmie złożonej ze śrub, wkrętów i gwoździ. Nad głową brązowawy słońce rzucało bursztynowe refleksy na metaliczny ocean, falujący niewidzialnymi prądami. Tu i ówdzie wyłuskiwałem pliki, wspomnienia wystające z rumowiska. Każde prezentowało się jako świecąca dioda, w tym samym szafirowym kolorze co w realu.

      — Powiedz mi, na co tu patrzymy — powiedziała Kaydee, wyciągając z eteru tani składany stołek i siadając obok mnie.

      — Sajgon — odparłem. — W jednej z tych diod będzie jego inwentarz.

      — Skąd wiesz?

      — Doświadczenie? Nic innego tu nie widać. — Podniosłem śrubę, uniosłem ją. — Albo wszystko ma znaczenie, i wtedy nigdy niczego nie znajdziemy, albo Junker zostawił sposób, by wyłuskać dobre rzeczy.

      — Dużo łatwiej byłoby to znaleźć normalnie. Klikając po pulpicie.

      — Bez wątpienia — odparłem. — Ale to wy z Leo nas stworzyliście, więc z tym pracujemy.

      Kaydee odchyliła się na krześle, zasłoniła dłonią oczy przed słońcem i omiotła wzrokiem przestrzeń: — To jak do nich dotrzemy? Powiedz, że nie idziemy pieszo.

      — Niekoniecznie.

      Jeśli czegokolwiek się nauczyłem od przebudzenia, to tego, że moje możliwości w tych wirtualnych światach nie były byle jakie. Potrafiłem przepisywać rzeczywistość nawet w wrogim systemie, choć ten mógł się bronić. Tutaj nie widziałem oporu. Junker nie wbudował zabezpieczeń, nie czekał z pułapką na cyfrowych intruzów.

      Machnąłem ramieniem i przy okazji przekierowałem naszą wydmę. Wszystkie metalowe fale krążyły wokół, ale mój ruch posłał naszą wydmę w lewo, na kurs kolizyjny z następną, taką z lśniącą diodą na samym wierzchu, aż się prosiło, by ją zgarnąć. Kaydee wstała, wyciągnęła rękę i chwyciła mnie za ramię dla równowagi, gdy wydmy się o siebie rozbiły.

      Odłamki i śrubki poleciały w górę i zlały się z sobą, a my z Kaydee przebieraliśmy nogami, by zostać na szczycie. Pęd dogonił naszą wydmę, gdy zderzenie trwało, przesuwając rumowisko tak, by dopasowało się do kierunku celu. Kiedy wkręty pod moimi palcami u stóp przestały się kotłować, zrobiłem kilka kroków, schyliłem się i podniosłem niebieską diodę z jej miejsca spoczynku.

      — Czego chcesz? — zapytał za moimi plecami zadymiony, umazany smarem głos.

      — Jezu… — powiedziała Kaydee, gdy się odwróciłem. Odsunęła się o parę metrów od mężczyzny, który zdawał się być w pełnym stroju spawacza. — Co jest z tobą?

      — To ja zadaję pytania — powiedział spawacz. — Czego chcesz?

      — Baterii — odparłem — do małego mech-psa. Masz taką?

      — Może. — Spawacz, z przyciemnioną przyłbicą, spojrzał na mnie. — Trzymam baterie z tyłu, zabezpieczone tak, żeby nie zaprószyły ognia, a nawet jeśli, żeby się nie rozprzestrzenił.

      — Dzięki — powiedziałem, zerkając na Kaydee. — Tyle nam wystarczy.

      Spawacz nie odezwał się już słowem, tylko stał i się gapił. To odpowiedziało na moje niewypowiedziane pytanie: to nie był naprawdę Junker, nie tak jak Kaydee istniała. To było wyszukiwanie, program gotów wykonać funkcję i nic ponadto.

      — Czekaj — powiedziała Kaydee. — Zanim pójdziemy, mogę cię o coś zapytać?

      — Czego chcesz? — Spawacz spojrzał teraz na nią.

      — Co ci się stało? — zapytała Kaydee. — Co się stało z tym miejscem? Kiedyś tu przychodziliśmy, ale⁠—

      — Nie wiem — przerwał spawacz. — Są dzienniki systemowe. Chcecie ich wysłuchać?

      — Poproszę.

      Spawacz nie zawahał się, ale nieprecyzyjne polecenie Kaydee sprawiło, że program zaczął od końca. Ostatnia wiadomość między Junkerem a kimś, kogo rozpoznałem. Członkinią Voices, Peony. Odcięła Junkera, odłączyła dostęp do sieci Starshipu. Zapieczętowała go w jego własnym warsztacie.

      Dlaczego — to dopiero było po losie. Junker dostarczał surowiec na broń zbuntowanej stronie Starshipu. Gdy Junker odmówił zaprzestania, Peony podjęła działania o śmiertelnych konsekwencjach. Junker nie nagrał nawet ostatniej wiadomości, tylko wyłączył komputer i zniknął.

      — Myślisz, że się wydostał? — zapytałem Kaydee, gdy kazała spawaczowi przestać.

      — Przy tym, co tu ma pod ręką, to możliwe — odparła Kaydee. — Ale znam moją matkę. Nie pozwoliłaby mu. — Skrzywiła się na spawacza. — Możemy już iść, Gamma. Ten typ zaczyna mnie niepokoić.

      Zrobiłem, jak Kaydee chciała, i wyskoczyłem z nami z powrotem do rzeczywistości. Wydmy złomu przeobraziły się w małą budę Junkera, jego pryczę, papiery i komodę, wszystko na swoim miejscu. Wyjąłem palce z portu, wyprostowałem się, rozkoszując się powrotem powietrza i zmysłów, które z nim przyszły.

      — Co tam znalazłeś? — zapytał Volt, jego żółte oczy zaglądające od progu.

      — Naszą baterię — odparłem. — Chyba że ty już jakąś masz?

      Oczy Volta przygasły, głos mu spochmurniał: — Nie. Znalazłem coś gorszego. Chodźcie.

      Mech poprowadził Kaydee i mnie z powrotem przez stosy ku ciemnemu narożnikowi. Tam, wciśnięty między kilka mech-zwierząt, aż nazbyt przypominających Alvie, leżał od dawna ogołocony szkielet. Kości były surowe, rozkład je oczyścił, ale zostawił brudne. Obok Junkera leżała kartka, przytrzymana przez kocio-podobnego mecha.

      Przy świetle oczu Volta pochyliłem się, by przeczytać słowa. Wszystkie trzy.

      Nie trać nadziei.

      — Dziwny przekaz na pożegnanie — powiedziałem, czytając słowa ponownie i za drugim razem nie znajdując żadnej dodatkowej odpowiedzi. — Do kogo on to mówi?

      Za naszymi plecami rozległo się szuranie, po którym nastąpiły szczęki, gdy metalowe rury potoczyły się po podłodze. Volt się odwrócił, ja też, cięższy mech zastukał stopami, obracając się. Tam, złapane w światło Volta, stało ludzkie dziecko.

      Krzyknął.

      Krzyknęliśmy z powrotem.
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      Ten dzieciak przestał wrzeszczeć pierwszy, strach przerodził się w ciekawość, gdy Volt i ja urwaliśmy własny wrzask, żeby dopasować się do niego. Chłopiec trzymał w jednej ręce rurę wysuniętą w prawo, obserwując nas uważnie. Kiedy nie odwzorowaliśmy ruchu, zmarszczył brwi. Próbowałem przetworzyć, co zrobić z prawdziwym, żywym człowiekiem stojącym tuż przede mną.

      W najgłębszych zakamarkach mojego zaprogramowanego serca miałem niezachwiane pragnienie, by chronić ludzi. Leo musiał mi wgrać ten impuls i to on pchał mnie do wykonywania poleceń Głosów, do ocalenia Nursery, nawet jeśli miało to oznaczać wypuszczenie Alphy na wolność. Tyle że ta koncepcja zawsze była dla mnie abstrakcyjna: chroń ludzi, ale oni tak naprawdę nie istnieli poza tymi fiolkami.

      Widok mecha z Nursery, który pozbywał się małego dziecka, był szokiem, po którym zbyt szybko nastąpiła walka, by to właściwie przeanalizować. Teraz jednak miałem chłopca stojącego tuż obok, niemal w zasięgu ręki. Czy powinienem go chwycić, przycisnąć do siebie mocno, żeby ochronić go choćby przed zadrapaniem? Czy powinienem wepchnąć go do kabiny Junkera, miejsca, gdzie było niewiele, ale jednak jakaś separacja od wielu niebezpieczeństw Starshipu?

      — Hej tam — powiedział Volt. — Jak masz na imię?

      Nonszalancja Volta tylko mnie dodatkowo usztywniła. Ten mech ryzykował luźną pogawędkę z żywym człowiekiem! Lepiej złapać chłopca, zanim zdąży uciec, i zapewnić mu bezpieczeństwo.

      — A twoje? — odparł dzieciak.

      W jego głosie nie było sztucznego brzęczenia, żadnej sztywnej dykcji jak u tylu mechów, mnie włącznie. Patrzyłem, jak poruszają się jego usta, i zastanawiałem się, czy moje robią to samo. Skóra chłopca wyglądała na suchą i choć miała naturalnie śniady odcień, życie w ciemności przytłumiło go, czyniąc ją bledszą. Czarne włosy były rozczochrane, jakby ktoś obciął je nożem i na chybił trafił.

      Zresztą, jako ktoś, komu włosy nigdy nie urosną dłuższe niż zaprogramowany centymetr czy dwa, nie powinienem krytykować.

      — Volt — rzucił mech, po czym zamilkł, czekając.

      — A jego? — zapytał dzieciak, wskazując na mnie rurą.

      — Gamma — odpowiedziałem — i będę cię chronić.

      Teraz Volt spojrzał na mnie pytająco niebieskimi oczami. Dzieciak zmarszczył nos i usta.

      — Hę? — mruknął, rozejrzał się, po czym wrócił wzrokiem do mnie. — Przed czym masz mnie chronić?

      — Przed wszystkim — odparłem.

      — Wyluzuj trochę, szefuniu — szepnęła Kaydee. — Rozumiem, że jesteś podjarany. Cholera, ja też jestem, ale przygaśmy te dziwne klimaty, dobra?

      Zacząłem odpowiadać Kaydee, lecz się powstrzymałem. Gadanie do powietrza niewiele by zrobiło, by rozwiać te, jak to nazwała Kaydee, dziwaczne wibracje.

      — No dobra — powiedział dzieciak. — Czyli nie przyszliście tu po nas?

      — Szukamy baterii — odparł Volt, a jego oczy znów błysnęły przyjazną zielenią. — I właśnie je znaleźliśmy. Szkoda tylko Junkera.

      Dzieciak zerknął na szkielet. — On tam był od zawsze.

      — Dla ciebie może tak. Dla mnie jeszcze wczoraj prowadziliśmy długie rozmowy o tym, co zrobić z tym całym złomem — powiedział Volt. Kucnął, podniósł notatkę Junkera i wsunął ją do szczeliny w swoim beczułkowatym korpusie. — Pomógł mi zaprojektować moją żonę, wiesz?

      Dzieciak mrugnął. — Jesteście obaj dziwni. — Zeskoczył ze swojej sterty śmieci na ścieżkę, rzucił nam ostatnie spojrzenie. — Na razie.

      A potem dzieciak, cud, puścił się biegiem.

      Rzuciłem się w pogoń.

      Jak Alvie goniący za piłką, decyzja, by pobiec za dzieciakiem, nie wynikała z racjonalnego namysłu, tylko z czystego instynktu. Nie mogłem pozwolić, by cokolwiek mu się stało, a, na litość, w tym całym badziewiu było tyle ostrych krawędzi. Mógł się potknąć, coś mogło się na niego zwalić albo natknąłby się na mecha z wredną żyłką.

      Mój zryw zostawił Volta w tumanach kurzu, a on krzyknął coś o zwolnieniu. Nie zrobiłem nic podobnego, tylko śledziłem cień dzieciaka, gdy pobiegł w lewo, potem znowu w lewo, a potem w prawo. Niebieskie diody namierzały mój cel w ruchu, gdy migał między punktami światła. Dzięki moim dłuższym susom szybko zmniejszałem dystans.

      — Co ty wyprawiasz? — zapytała Kaydee, truchtając u mojego boku. — Przestraszasz go!

      — Ratuję go!

      — Przed czym?

      — Przed wszystkim!

      Obiegłem osobliwą kupę śmietników z blaszanymi pojemnikami, zakręciłem i spodziewałem się zobaczyć jego sylwetkę nie dalej niż metr przede mną. Stał tam, twarzą do mnie, z psotnym uśmiechem, z rurą uniesioną wysoko. Miał zamiar mnie uderzyć?

      — Hej — rozłożyłem dłonie, zwalniając. — Spokojnie.

      Coś trafiło mnie w ramię. Mocno, ale niezbyt ciężko. Za mną, każda na swojej ścieżce, stały dwie kolejne dzieciaki. Dziewczynki wyglądały młodziej niż chłopiec i każda trzymała jakiś swój kawał złomu.

      — To jest takie dziwne — mruknęła Kaydee.

      Kolejna kulka od łożyska odbiła się od moich pleców. Nic mi nie było, ale nie rozumiałem, co się dzieje.

      — Dlaczego rzucacie we mnie różnymi rzeczami? — zapytałem obie dziewczynki, omijając poślizgiem prostsze, bardziej egzystencjalne pytania o to, jak te dzieci w ogóle istnieją.

      Dziewczynki zachichotały, odwróciły się i pobiegły w dół swoich ścieżek. Za plecami usłyszałem, że chłopiec też ucieka. Ich działania nie miały sensu, nie mieściły się w żadnym schemacie. Radziłem sobie z uszkodzonymi mechami, ale tamte maszyny i tak działały według jakiejś logiki. Ich zachowania wynikały z zaprogramowanych możliwości, ale te, te…

      — Są jak ty — powiedziałem do Kaydee, która stała i patrzyła w stronę, w którą pobiegły dziewczynki. — Nie mają sensu.

      — Hej, czasem mam sens.

      — Czasem. — Postanowiłem ruszyć za chłopcem, choćby dlatego, że wiedziałem, iż potrafi mówić. — Czy ludzkie dzieci normalnie takie są?

      — Nigdy nie miałam — odparła Kaydee, pędząc razem ze mną, a każdy jej krok sprawiał, że z betonu wyrastały wirtualne kwiatki. — Ale z tego, co widziałam? Jasne.

      — To by wiele tłumaczyło u ciebie.

      — I u ciebie, Gamma! — zaśmiała się Kaydee, gdy przemknęliśmy pod pękającą, rdzawą kratownicą. Sklep Junkera miał tyle przypadkowego materiału. — Leo chciał, żeby naczynia były jak my, prawda?

      — Szczęściarz ze mnie.

      Po kolejnych trzech zakrętach pomyślałem, że dogonię chłopaka. Zamiast tego przeszliśmy przez grubszą ścianę, przez łuk, który wyglądał, jakby kiedyś był drzwiami. Po drugiej stronie losowe diody przeniosły się w rozsądniejsze miejsca wzdłuż podłogi, podkreślając różne rodzaje stosów.

      Kaydee zagwizdała, a ja wyhamowałem szaleńczy pęd. Niespodzianki piętrzyły się jedna na drugiej.

      Przed nami, rozlane po ogromnej przestrzeni, leżały zapasy wszelkiego rodzaju. Po lewej puszka na puszce, wszystkie z prostymi etykietami reklamującymi różne zupy, piętrzyły się w wieżach. Po prawej baniaki z wodą leżały jeden na drugim, choć warstwowanie wyglądało niedbale, jakby ktoś je podbierał. Dalej leżały pakowane suche posiłki.

      To już samo w sobie wydawało się cudowne, ale za nimi czekało to, co naprawdę interesujące: świeże produkty, w większości świeże, rozłożone w rzędach lub zgarnięte razem, jeśli jedzenie na to pozwalało. Widziałem dojrzałe czerwone pomidory, zielone i chrupkie liście szpinaku. Pomarańcze spoczywały w częściach mecha przerobionych na kosze.

      the Garden miało dość roślin, by rodzić takie plony, więc ich istnienie na Starship nie było aż taką tajemnicą, ale the Garden nie znajdowało się wcale blisko miejsca, w którym byliśmy teraz. Zbierać te rośliny, przynosić owoce tutaj, to musiałoby być⁠—

      — Zdumiewające — powiedział Volt, doganiając mnie. — No cóż, to wyjaśnia zagadkę.

      — Zagadkę?

      — Tak, tak. Wciąż widywałem, że ciągnie się stąd więcej mocy — powiedział Volt. — To jeden z powodów, dla których poszedłem z tobą. The Junker zawsze brał swoją uczciwą działkę energii. Spadło to lata temu, ale znów zaczęło rosnąć.

      Przez dzieci?

      — Widziałeś dzieciaki? — zapytałem. — Szedłem za chłopakiem aż tutaj, były też dwie dziewczynki.

      — I zapewne wiele więcej — odparł Volt.

      — O rany — mruknęła do siebie Kaydee, łącząc kropki, których ja jeszcze nie połączyłem.

      — Gamma, ile fiolek brakuje z the Nursery? — zapytał Volt.

      Z Deltą nie liczyliśmy, ale patrząc po pustych pojemnikach — więcej niż kilku. Wtedy nie chciałem myśleć, ile to dzieci. Teraz odtwarzałem trop, na który naprowadzał Volt.

      A co, jeśli te dzieci nie umarły po tym, jak the Nursery spuściło je w dół rurą? Ilu ludzi byłoby tutaj i jak stare mogłyby być niektóre z nich?

      Zrobiłem powolny obrót, Volt stał obok, i spojrzałem na piętrzące się zapasy. Konserwy, suszone posiłki wyglądające na bardzo stare — te stosy oberwały porządnie, ale nie na tyle, na ile trzeba by, by utrzymać setki przez długie, długie lata. Albo ludzie tutaj nie byli aż tak liczni, albo to nie było całe ich jedzenie.

      — Gamma? — powtórzył Volt. — Odpowiesz na moje pytanie?

      — Wystarczająco — odparłem. — Dość fiolek, by stworzyć tu społeczeństwo. Ale jak?

      — Tego nie wiem.

      — Ja też nie — powiedziała Kaydee. — Ale to jest cholernie fajne, prawda?

      Wstrzymałbym się z oceną. Zwłaszcza że chłopak znów się pojawił, tym razem po przeciwnej stronie, za stosami zapasów. Sala zwężała się w tamtą stronę i widziałem tylko jedną ścieżkę — tę, na której stał chłopak.

      — Idziecie? — zawołał chłopak.

      Zawahałem się. Moje nadrzędne dyrektywy stawiały ochronę człowieka wysoko na liście priorytetów, ale utrzymanie siebie przy istnieniu siedziało jeszcze wyżej. Przy tych wszystkich dowodach dookoła, że ludzie to nie tylko kilkoro zagubionych dzieci, nasuwało się pytanie: gdzie są pozostali?

      I dlaczego nie broniliby swojego jedzenia i wody?

      — Może to ty podejdziesz do nas? — krzyknął Volt do chłopaka. — Nie chcemy cię skrzywdzić.

      — Dalej! — odkrzyknął chłopak. — W tę stronę jest więcej!

      Nie czekał na nas, znowu rzucił się biegiem. Dzieciak miał jakby nieskończone pokłady sił — gotów biec i biec bez końca. Jeśli wszyscy ludzie byli tacy, to jeszcze bardziej denerwowało mnie, że tylu może czaić się wokół nas.

      — Chyba powinniśmy iść za nim — powiedział Volt. — A poza tym podniosłem to, gdy goniłeś dzieciaka.

      Volt podał baterię. A właściwie wsunął ją do torby, której używałem do noszenia Alvie. To przynajmniej dodało mi otuchy. Zrealizowaliśmy nasz główny cel na dole. W najgorszym razie możemy się zmywać, uruchomić mojego psa, a potem poszukać Delty.

      — Czekaj — powiedziałem, patrząc na Volta. — Nie mówiłeś, że Beta pomaga tym dzieciakom?

      — Ostatnio, gdy miałem od niej wieści — powiedział Volt — Beta mówiła, że są tu na dole i żebym nie odcinał zasilania. Nie sądziłem, że będą tacy duzi, ani że będzie ich aż tylu.

      — Stanowią zagrożenie?

      Kaydee parsknęła śmiechem: — Gamma, co? Te dzieciaki?

      Volt jednak zdawał się rozumieć, o co pytam. Jego oczy przesunęły się w barwę jasnopomarańczową, dziwnie groźny odcień.

      — Wszystko, co stało się na Starship, przyszło od ludzi — powiedział Volt. — Całe dobro i całe zło. Czy stanowią zagrożenie? — skinął w stronę znikającego chłopaka. — Nie wiem, ale z pewno
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